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Wybo ry w Niemczech
Socjaliści utrzymali stan posiadania
WZGLĘDNIE SPOKOJNY PRZEBIEG 

WYBORÓW.
Berlin, 5.III (PAT). O przebiega wy­

borów na prowincji donoszą:
W  Niemczech północnych i północ­

no - zachodnich przebieg dnia i ubie­
głej nocy był naogół spokojny, jedynie 
pod Pinnenberg w Szlezwiku doszło w 
nocy do krwawej utarczki między hit­
lerowcami a komunistami. Jed en  kom u­
nista zastrzelony.

W Brunświku odbyły się dalsze aresz­
tow ania komunistów.

W Zagłębia przemysłowem nadreń- 
®ko - westfalskiem, jak donosi komuni­
k a t policyjny, dzisiejsze przedpołudnie 
upłynęło zupełnie spokojnie, wczoraj- 
*ze m anifestacje hitlerow ców  nie zosta­
ły zakłócone.

W Dusseldorfie policja w ykryła tajną 
drukarnię komunistyczną. Skonfiskowa­
no przytem  wielką ilość bibuły n iele­
galnej oraz broń. 40 osób aresztowano.

Podobne rewizje odbyły się w  Duis­
burgu i Hambornie.

Z Essen donoszą, i ł  wczoraj grupa na­
rodowych socjalistów była ostrzeliwana. 
Dwuch napastników  aresztow ano.

W zdłuż całej granicy nfemiecko - ho- 
lenderskieej zarządzono specjalnie 
Wzmocnioną ochronę.

Przebieg wyborów w Południowych 
Niemczech był także naogół spokojny.

W Oxhausen wywią®ała się strzela­
nina, w czasie której został postrzelo­
ny kom endant oa'działu policji pomoc- 
n  czej.

W  D arm stadt śm iertelny postrzał o- 
trzym ał członek organizacji Żelaznego 
fro n tu .
. W W aresheim jeden kom unista i je- 
óen przechodzień zostali ciężko po- 
®trueleni.

W e W rocławiu policja zalepiła pla­
kat partji centrowej.

PIERWSZE WYNIKI.
Berlin, 5.III (PAT). Do godz. 1.20 o- 

bliczono głosów 38.969.300, z tego po­
szczególne stronnictw a otrzym ały: h it­
lerow cy 17,042.900 (43,7%), socjaliści 
7-l03.500 (18,2%), komuniści 4.748.500 
(12,2%), centrum  4.2%.300 (11%), fiont 
^ a lk i czarno - biało-czerw ony 3.115 700

(8%), baw arska partja ludowa 1.206.300 
(3,1%), niem iecka partja  ludowa 425.500 
(1,1%), chrześcijańsko - socjalni 379.000 
(1%), niemiecka parijja państwowa 
332.300 (0,9%), pozostałe i nieważne 
(0 ,8 %).

W ynik o s ta tec z n y
BERLIN, 5.HI (PAT). Biuro W oliia po-

dr.je następujące globalne zestawienie 
w 35 okręgach wyborczych (brak nie­
których drobnych okręgów z Południo­
wych Niemiec, które nie mogą wpłynąć 
na wynik wyborów).

Udział w wyborach wzięło 88%% u- 
prawnionych do głosowania.

Oddano wszystkich głosów  
39.289.854.

Hitlerowcy otrzymali głosów  
7.264.323 (43,9%).

Socjaliści — 7.176.226 (18,3%; Komu­
niści — 4.746.034 (12,1%); Centrum — 
4.289.354 (10,9%); Front walki czarno­
biało - czerwony — 3.131.336 (8%); Ba­
warska Partja Ludowa— 1.206,293 (3,1%) 
Niemiecka Partja Ludowa — 431.880 
(1,1%); Niemiecka Partja Państwowa—

Dziś strajk powszechny włókniarzy
Zgodnie z zapowiedzią, wczoraj odby- I spraw y załatw ić. W obec tego nie pozo- 

ło się w Łodzi walne zebranie delegatów staje nic innego, jak proklamować strajk 
fabryk włókienniczych, W zebraniu | od poniedziałku od rana.
tem wzięło udział około 800 delegatów 
z Łodzi, Pabjanic, Zgierza, Zduńskiej 
Woli, Tomaszowa Mazowieckiego, O- 
zorkowa, Piotrkowa, Bełchatowa i in­
nych miejscowości.

Zebranie delegatów zagaił poseł tow. 
A. Szczerbowski. Do Prezydjum pow o­
łano tow. Golińskiego i przedstaw icie­
li Związku Praca i Ch. D.

Sprawozdanie z odbytych konferencyj 
u Inspektora Pracy i z obecnej sytuacji 
złożył poseł tow. Antoni Szczerkowski, 
podkreślając, że przem ysłowcy uchyla­
ją się od załatw ienia żądań Związków 
i że na  drodze polubownej nie dało się

Następnie złożyli oświadczenia przed 
staw iciele Związku P raca i Ch. D., te  
zgadzają się z wnioskiem, przedłożonym 
przez posła tow. Szczerkowskiego.

W  dyskusji delegaci poszczególnych 
fabryk łódzkich i innych oświadczyli 
się za strajkiem. Jednom yślnie też u- 
chwalomo wnoski, wysunięte przez tow. 
A. Szczerkowskiego.

Tak więc dziś (poniedziałek) od rana 
rozpoczyna się powszechny strajk 
przemyśle włókienniczym.

w

*
Zebrani delegaci uchwalili domagać 

się skrócenia czasu do 36 godzin tygo­

dnia oraz p ro test przeoiwko zamierze­
niom rządowym przedłużania pracy do 
48 godzin tygodniowo, jak również pro­
test przeciwko skróceniu urlopów do 
połowy i p ro test przeciwko nowej usta­
wie o ubezpieczeniu społeczmem.

* *
*

Wczoraj odbył się w Łodzi olbrzymi wiec 
w sali Filharmonii, zwołany przez Związki 
Zawodowe i partje socjalistyczne.

Na wiecu przemawiali tow. tow.: Partał, 
poseł Szczerkowski, MŁlman z Buindu i Kro- 
nig od Niemieckiej Socjalistycznej Partji 
Pracy.

Na wiecu przyjęto jednomyślnie rezolucję 
Komisji Centralnej Związków Zawodowych. 
Nastrój na wiecu panował taki, jakiego od- 
dawma Łódź nie pamięta.

„Chleba -  Pracy -  Wolności
domagają się robotnicy Warszawy

Przeszło miljon robotników  w Polsce 
bezskutecznie domaga się pracy; setki 
tysięcy ludzi przym ierają głodem; w ię­
zienia są ctziś przepełnione; białe p la­
my skonfiskowanych dzienników mają 
przerażającą wymowę — to  tragiczna 
rzeczywistość dnia dzisiejszego w  Pol­
sce.

Żądanie: wolności, chleba i pracy są
dziś wysuwane przez tych wszystkich, 
k tórzy  nie dialli się przekupić czy na­
straszyć, przed którym i zam knięte są

Echa strajku kolejarzy austrjackich
W iedeń, 5.III (PAT), Sobotnie posie- 

^ e n ie  Rady Nkrodowej zrazu spokojne, 
*akończyło się następnie konfliktem 
^ 'ę d z y  większością a mniejszością, co 
•j°Pr °w adziło do dymisji całego prezy­
dium izby.
k **o przerw ie zabrał głos prezydent śz- 

Y dir. Reuner (socjalista), stw ierdzając, 
tak po stronie chrześcijańsko - spo­

r n y c h ,  jak i socjalistów, kilku posłów 
osuwało sprzecznie z regulaminem o- 

pad. Słowa te wywołały burzliwe o- 
j *yki n a  ławach chrześcijańsko - spo- 
®c*nych. Prezydent R enner oświadczył 
°bec tego, że skoro  znajduje się w 

j jv 2eczności z opinją większośoi izby, 
e może nadal sprawować funkcji pre- 

Yjłenta izby i sk łada tę godność. 
Przew odnictw o objął następnie efrugi 

R ezydent dr. Ramek (chrześcijańsko - 
P°«łczny), k tóry  oświadczył, że głośc­

ie an e  nad w nioskiem  wielko - niemców 
Yfo nieważne i że zarządza głosowanie 

^O ow ne nad tym wnioskiem. Przeciw - 
enuncjacji zaprotestow ali socja- 

t , * w ielko - niemcy, w obec czego
e i dr. Ramek złożył funkcję pre- 

^  cota. Trzeci prezydent, w ielko-nie- 
c Strainer, zrezygnow ał rów nież ese

swej godności. Posiedzenie zakończyło 
się wśród! ogromnego wzburzenia całej 
Izby.

Po dyskusji w niosek socjalistów od­
rzucono 70 głosami przeciwko 92, nato­
m iast wniosek w ielko - niemców przy­
jęty został 81 głosami opozycji przeciw ­
ko 80 głosom rządowym.

Wiedeń, 5.III (PAT). Sobotnie zajścia 
w parlam encie austrjackim  wywołały 
sytuację z punktu widzenia konstytucji 
niezwykłą. Ja k  wiadomo, podało się 
całe prezydjum do dymisji z powodu 
różnicy zdań co do wyników głosowa­
nia n ad  w nioskam i w  spraw ie strajku 
kolejarzy. Podczas gdy opozycja tw ier­
dzi, że wniosek wielkoniemców, dom a­
gający się um orzenia śledztwa karnego 
przeciw ko strajkującym kolejarzom, u- 
zyskał większość 1 głosu, stronnictw a 
rządow e tw ieerdzą. że głosowanie było 
nieważne, ponieważ jeden z głosujących 
oddał dwa głosy. W obec ustąpienia ca­
łego prezydjum Izby niema obecnie ni­
kogo, ktoby m ;ał praw o zw ołania po­
siedzenia izby. K oła parlam entarne są­
dzą, że mimo to trudności dadzą się u- 
sunąć na konferencji klubów parlam en­
tarnych.

bramy fabryk, którzy nie 
..radosnej twórczości".

W arszawski Okręgowy Komitet PPS, 
„Bund” i klasowe związk' zawodowe 
zwołały na  wczoraj zgromadzenie, po­
święcone wyżej wymienionym hasłom.

Olbrzymie podwórze przy ul. Leszno 
53 już o godz. 11 rano nie mogła po­
mieścić tych wszystkich, którzy chc et: 
w '.:<?ć udział w zgromadzeniu. Na p ar­
kanach, otaczających podwórze, na drze 
wach, naw et na sąsiednich podwórzach 
— mnóstwo ludzi, którzy przybyii, by 
domagać się pracy, chleba i wolności.

Około 5 tysięcy osób zebrało się, by 
wysłuchać zapowiedzianych przem ó­
wień. W ielu robotników  zostało na uli­
cy, bo policja nie pozw alała już cisnąć 
się w  podwórzu.

Zgromadzenie zagaił tow. A, Socha, 
podkreślając grozę obecnego położenia 
klasy robotniczej, na k tó rą  spada wciąż 
cios za ciosem. Dziś, w  momencie sza­
lejącego bezrobocia, dokonyw ane są je­
szcze zamachy na ubezp:eczenia spo­
łeczne. Tow. Socha wysunął hasła, k tó ­
re omówili poszczególni mówcy.

Tow. N. Barlicki, H. Erlich, St. Gar­
licki, K, Neubauer i Urbach z Łodzi w  
swych świetnych przemówieniach scha­
rakteryzow ali położenie klasy robotn i­
czej w Polsce i na terenie m iędzynaro­
dowym.

— Obecny ustrój wa/li się — mówili— 
nie umie zapewnić ludziom pracy  i chle­
ba, musi więc umrzeć. N a całym  św ie­
c e  faszyzm tryumfuje, gnębi robotnika 
i chłopa, bo spotyka bierność m as i dla 
tego coraz bardziej zaciska pętlę na 
szyi robotnika.

W arunki, w  jakich żyfą obecnie łu» 
dzie w  Polsce, których g<ną z głodu 
albo żebrać muszą w prost o praw o do 
pracy, są straszne. Ustrój dzisiejszy — 
to Jrumna, w którą siłą pakuje się Iu*

uprawiają I azi. Musimy ostro zaprotestow ać prze- 
I ci-w ko temu, hasła nasze muszą przejść 

głośnem echem przez cały  kraj, uderzyć 
o pałace tych, którzy dziś PoJską rzą­
dzą.

Robotnicza W arszawa, k tó ra  ma tak  
świetne tradycje rewolucyjne, musi po­
kazać, że nie jest bierną, że ma instynkt 
życia i że praw  swoich do życia bronić 
będzie.

W  Niemczech faszyzm doszedł do 
głosu, odbywają się właśnie „wybory 
brzeskie" cała reakcja jednoczy się, a- 
źcbv zgnieść proletariat. Dlatego też co­
raz głośniej rozbrzm iewa hasło jednoli­
tego frontu proletariatu , dlatego też 
prawdopod-obnem jest tem połączenie 
wszystkich sił do wspólnej walki z re ­
akcją. I u nas też, jeżeli mamy utrzymać 
swe p raw o do życia, jeżeli mamy zrea­
lizować wysuwane hasła: „pracy—chle­
ba — wolności", musimy również stw o­
rzyć front mocny do walki z faszyz­
mem.

Nastrój w śród zgromadzonuych był 
podniosły i entuzjastyczny. Mówców 
nagradzano oklaskami. Prby zakłócenia 
spokoju nie odniosły skutku.

Na zakończenie odczytano rezolucję, 
której treść podana była w  „Robotni­
ku ‘ z dodatkiem , w którym  zgromadze­
ni domagają się natychm iastow cego uru­
chomienia robót publicznych, rozpoczę­
cia budow nictw a mieszkaniowego, w y­
płacania zasiłków bezrobotnym  i wstrzy 
mania eksmisyjj bezrobotnych.

Rezolucję przyjęto jednogłośnie. 
Odśp.ewaniem „M iędzynarodówki" i 

„Czerwonego Sztandaru" zakończono 
zgromadzenie.

335.259 (0,8%); Pozostałe i nieważne — 
326.114 (0,8%).

Wynik wyborów do Reichstagu daje 
stronnictwom popierającym obecny rząd 
absolutną większość. Hitlerowcy wraz 
z tak zwanym Frontem czarno - biało- 
czerwonym, posiadać będą w przyszłym 
parlamencie na mniej więcej 640 posłów  
— 341 mandatów.

W porównaniu z poprzednimi wybo­
rami hitlerowcy, dzięki prowokacjom i 
terorowi, zyskali 5.600.000 głosów.

Największe straty ponieśli komuniści, 
tracąc około 1.000.000 głosów.

Socjaliści, centrom i Bawarska Partja 
Ludowa, mimo terom hitlerowców, u- 
trzymali dotychczasowy stan posiadania. 
Główny przyrost głosów hitlerowskich 
rekrutuje się więc z wyborców, którzy 
w wyborach poprzednich do urn się nie 
zgłaszali.

PRZYPUSZCZALNY PODZIAŁ MAN­
DATÓW POMIĘDZY GŁÓWNEMI 

PARTJAMI.
Hitlerowcy — 288, poprzednio 196; 

socjaliści 120, poprzednio 121, komuniś­
ci 79, poprzednio 100, centrum  71 dotąd 
70, F ront czarno - biało - czerw ony 52, 
dotąd 51, Baw arska Partja  Ludowa 20 
bezzmiany.

W ybory do  Sejm u P ru sk ie g o
Jak wiadomo, wczoraj prócz o-gókio- 

niemieckich wyborów do Reichstagu, 
odbywały się również wybory do Sejmu 
Pruskiego. Wybory te dały wyniki na­
stępujące:

Hitlerowcy 10.332.670 głosów, czyli 
43%;

Socjaliści — 3.952.404 głosów, czyh
16%%;

Komuniści — 3.131.471 (13%);
Centrum — 3.367.379 (14%);
Frant walki czarno - brało - czerwony 

(to jest niemiec. - narodow i i Stablhelm) 
2.087.700 (8,8%);

Niemiecka Partja Ludowa — 234.400
( i % ) ;

Chrześcijańsko - socjalni — 213.800
(0,4%);

Partja Państwowa — 162.400 (0,7%); 
Pozostałe i nieważne 441.600 (1,8%).

PRZYPUSZCZALNY PODZIAŁ 
MANDATÓW.

Sejm Pruski liczyć będzie 465 470
posłów. Na blok partyj rządowych przy­
padnie około 250 m andatów; poszcze­
gólne stronnictw a otrzymają:

Hitlerowcy — 207, zyskali 45 rnanrf., 
Socjaliści 79, stracili 14. Komuniści 63, 
zyskali 6; Centrum 67 bez ™ a n y ; 
Front walki 43, zyskali 12; P artja  Pań­
stwowa 3, zyskała 1.

Manifestacje studenckie
Wczoraj w  p o łu d n e  na Krakowskiem  

Przedmieściu odbyły się demonstracje 
studentów. W iadom ość o tych m anife­
stacjach, podane przez niektóre agencje 

rasowe, zostały skonfiskowane.

Wobec nawału depesz, zmuszeni je­
steśmy odłożyć do następnego numeru 
sprawozdanie z wczorajszej Akademji 
T.U.R-a.

Czas odnowić prenumeratę
na miesiąc marzec
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Po strajku demonstracyjnym górników
P rzeb ieg  strajKu. R ozm ow a z tow . J. S tańczyk iem
(Od własnego sprawozdawcy z „Robotnika")

Katowice, 4 m arca 1933. 
PRZEBIEG STRAJKU.

G órnicy Zagłębi: Dąbrowskiego, Kra­
kowskiego i Śląskiego dziś o godz. 6-ej 
rano przystąpili do dwudniowego 

strajku demonstracyjnego 
na znak protestu  przeciw ko w ypowie­
dzeniu umowy zbiorowej w przemyśle 
węglowym, przeciw ko masowym reduk 
cjom, polityce karte lu  węg'owego, k tó ra  
na barki górników przerzuca ciężary 
w ynikłe w skutek kryzysu.

Strajk proklam ow ały wszystkie związ 
ki zawodowe górników. Je s t to p ierw ­
szy w ypadek w  dziejach ruchu górni­
czego w  Polsce, podjęcia

wspólnej i solidarnej akcji 
przez w szystk ie 'bez  wyjątku związki, 
niezależnie od ich społeczno - politycz­
nego oblicza. W  tych w arunkach, de­
m onstracyjny stra jk  górników w ypadł 
imponująco.

Zam arły i znieruchom iały koła lino­
we kopalni, zew nętrzny dowód ich unie 
ruchomienia. Górnicy opuścili szyby, 
pokłady i kory tarze kopalni i wspólnie 
z pracującym i na  powierzchni 

porzucili pracę.
Opustoszały kopalnie, tylko zmniejszo 

ne załogi obserwacyjne pełnią służbę, 
czuwając nad tem, by nie sta ł się w ko­
palni jakiś wypadek.

G órnicy opuścili kopalnie. Demon­
strują spokojnie i narazić tylko przez 
porzucenie pracy. Przeciw ko tej formie 
dem onstracji zarządzono ostre pogoto­
wie policji, mobilizując cały apara t po­
licyjny we wszystkich zagłębiach.

/P rzebieg strajku na całym terenie jest 
spokojny i poważny.

S trajk objął blisko
90 tysięcy górników.

W Zagłębiu Krakowskiem unierucho­
mione zostały w skutek strajku kopal­
nie: „Silesia", „Sobieski", „Piłsudski", 
„Kościuszko", „Jan Kanty", „Brzesz­
cze" i „Zbyszek".

Częściowo unieruchomione zostały 
kopalnie „Artur I" i „Janina" w  Libią­
żu.

F ak t ten tłum aczy się bałamuctwem  
„sanatorćw  *, k tórzy  w ykorzystywali 
fakt, iż um ow a-zbiorow a w  Zagłębiu 
Krakowskiem nie została  wymówiona.

Fak t ten dał asumpt „sanatorom " do 
wm awiania w górników, że Zagłębie 
K rakow skie jest wyłączone ze strajku. 
Dywersja ta  m iała powodzenie tylko 
przez kilka godzin. O godz. 2 p. p. ko­
palnia została „zastaw iona", t. j. unie­
ruchomiona. Strajkow ało 12.200 górni­
ków.

W Zagłębiu Dąbrowskiem strajk  objął 
24 tysiące górników.

Na 22 kopalnie — cztery kopalnie 
pracują. Są to kopalnie: „Mortimer", 
„Mars", „Saturn" i „Jowisz".

Liczba niestrajkujących wynosi 1300 
górników.

Charakterystycznem  jest, że na k o­
palniach „Saturn" i „Mortimer" decy­
dujące w pływ y mają komuniści, którzy

w chwili, kiedy górnicy zerwali się do 
walki, łamią jednolity iront walki.

Fak t ten wywołał zrozumiałe obu­
rzenie wśród górników, tem bardziej, że 
praca w  tych kopalniach prowadzona 
jest pod troskliw ą opieką policji. Nale­
ży spodziewać się, że jutro kopalnie te 
będą unieruchomione, że łam istrajków 
zmusi się do solidarności ze strajkują­
cymi górnikami.

Na Górnym Śląsku strajk objął 43 ko­
palnie i 55 tysięcy robotników. Pracuje 
tylko jedna kopalnia „Pokój", zatrudnia 
jąca 600 robotników. Górnicy tej huty 
trwali w strajku włoskim od 20 lutego 
do 1 marca, strajk  tam  wybuchł, jako 
p ro test przeciwko zamierzonemu zam­

knięciu kopalni i zakończony został o 
tyle zwycięsko dla górników, że z po­
śród 1600 zatrudnionych, zredukowano 
1000 a 600 górników pozostało nadal w 
pracy.

Ze strajku wyłączone zostały kopal­
nie: „Kleofas", „Ferdynand" i „Hr. Lau- 
ra", którym  dano w zasadzie wolną rę ­
kę. Kopalnie te są czynne i zatrudnia­
ją około 600 górników.

Na kopalniach odbywają się zebrania 
i masówki.

ROZMOWA 
Z TOW. J. STAŃCZYKIEM.

Tow Jan Stańczyk, sekretarz general­
ny Centr. Zw. Górników, w rękach które­
go faktycznie spoczywa kierownictwo ak­

cją strajkową, na pytanie, czy organiza­
cje wchodzące do „Zespołu pracy" poszły 
na jednolity front szczerze — odpowie­
dział:
— Jestem  przekonany, że nieklasowe 

organizacje idei solidarnego frontu nie 
przyjęły z entuzjazmem. Dowodem te ­
go, jest ich stanow isko przy formuło­
w aniu samej rezolucji strajkowej, oraz 
chęć przerzucenia całego konfliktu do 
załatw ienia go przez Komisję Arb tra - 
żową, bez uprzedniej gwarancji, że w 
Komisji tej zostaną utrzym ane obecne 
p łace do czasu dogodnego dla walki 
o nowe w arunki płacy i pracy.

Pozatem  organizacje te  solidaryzując 
się z obecnym ustrojem społecznym, —

Nowa ekspedycja po „złote runo“ samorządów
Obecna sesja „sanacyjnego" parla­

mentu polskiego odbywa się pod zna­
kiem inflacji ustawodawczej. Wśród 
powodzi ustaw, które pod względem 
prawnym i gospodarczym nakładają 
na społeczeństwo nowe oiężary i ogra 
niczenia, zasadnicze znaczenie posia­
da projekt ustawy o przejęciu przez 
władze skarbowe wymiaru i poboru 
podatków od nieruchomości, lokali i 
placów budowlanych, wymierzanych 
i pobieranych dotychczas przez 6amo 
rządy.

W myśl projektu ustawy — już z 
dniem 1 lipca 1933 r. w 600 miastach 
polskich wymiar i pobór podstawo­
wych podatków samorządowych prze 
chodzi z rąk samorządów do rąk 
Skarbu Państwa. Z dniem 1 lipca 
1933 r. następuje zasadnicza zmiana 
w gospodarce samorządów. Od tej 
bowiem daty cała finan&owość gmin 
zawisła jest od tego, kiedy i jak 
Skarb Państwa należności z tytułu 
wyżej wymienionych podatków wy­
mierzy i ściągnie, kiedy dokona roz­
rachunków i kiedy należności komu­
nalne z dodatków do powyższych po 
datków zostaną samorządom przeka­
zane. W praktyce oznacza to, że 
dochody samorządów postawione sq 
pod znakiem zapytania, że plany go­
spodarcze ,najlepiej nawet obmyślo­
ne, oparte są i będą na niepewności, 
co w rezultacie, zwłaszcza w okresie 
obecnego kryzysu gospodarczego, ist­
niejące trudności samorządów tem­
bardziej pogłębi i zasięg ich rozsze­
rzy.

Projektowana ustawa nietylko jed 
nak wprowadza czynnik niepewnoś­
ci i chwiejności w gospodarce finan­
sowej samorządów. Nakłada ona na 
samorządy podatkowe ciężary, któ­
rym i samorządy, i ludność podołać 
nie będzie w stanie. Z chwilą wej­
ścia ustawy w życie, a więc od 1 lip­
ca 1933 r. — samorządy będą zmu­
szone przeprowadzić poważną reduk-

peeemm

Jak to było naprawdę?
Cieszyn i Goleszów
Demonstracja bezrobotnych w Cieszynie

W iadomości podane o zajściach w I młodzieży, na rynku cieszyńskim. Ale
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wą Polską Agencję Telegraficzną, są 
bałam utne a w znacznej części zmyślo 
ne i rozmyślnie nieprawdziwe. PAT. nie 
ma w Cieszynie stałego korespondenta, 
informacje swe zaczerpnął z policji. Tak 
też  one wypadły.

Przedew szystkiem  tedy  nie należy łą 
czyć ze sobą wypadków cieszyńskich z 
tem, co się stało  w Goleszowie. Łącz­
ność między jednemi a drugiemi istnie­
je jedynie w  fantazji policyjnej i w ni* 
czem nieuzasadnionym strachu panów 
policjantów, oraz w ynika z absolutnej 
ich niew iedzy o tem, co się w koło nich 
dzieje.

Otóż faktem  jest, że już na kilkanaś­
cie dni przedtem  rozlepione były w ca­
łym powiecie cieszyńskim (a podobno i 
w  bielskim) afisze, ręcznie sporządzo­
ne i liczne odezwy, odbite na ęyklosty- 
lu, w  których nieznani agitatorzy komu 
nistyczni wzywali zwłaszcza bezrobot­
nych do demonstracyj, strajków , agroma 
dzeó i do walki w obronie zagrożonych 
zdobyczy socjalnych a przeciw „socjal- 
faszystom" i przeciw  Rządowi. I to 
właśnie na dzień 22 Lutego b. r. Ponad­
to były ulotki, wzywające na wiec do 
Cieszyna, na Rynku. Oczywiście, ża­
den  wiec form alnie zgłoszony nie był.

Skutkiem  tego zebrała  się w środę, 
dnia. 22 lutego u  b. garstka, przeważnie

środa jest dniem targowym i na rynku 
stoi w tedy zawsze kilkadziesiąt fur i 
gromadzi się tam znaczna liczba ludzi, 
chłopów i kobiet ze wsi, chcących 
sprzedać swe produkty i mieszczan, o- 
raz robotników  okolicznych, chcących 
coś kupić, albo przynajmniej potargo­
wać się i pogapić. Tę okoliczność chcieli 
prawdopodobnie wyzyskać aranżerow ie 
wiecu. Dość na tem, że około godziny 
10 rano zaczęli niektórzy  wznosić o- 
krzyki: „Chcemy chleba i pracy! Nie 
pozwólcie nam z głodu ginąć!'* W kro­
czyła policja.

Dopiero w tedy zaczęto wznosić inne 
okrzyki, m iędzy innemi przeciw ko „sa­
nacyjnemu" posłowi p. Halfarowi. W tem 
rzucił ktoś hasło: „Chodźmy pod staro­
stwo!" G arstka, najwyżej pięćdziesię­
ciu robotników  usłuchała w ezwania i ru 
szyła pod starostw o, położone w cias­
nej i pod kątem  prostym załamanej u- 
liczce Szerokiej, w niewielkiej odległo­
ści od rynku. G arstkę tę zatakow ało 
’ń-tu policjantów z dwóch stron. Ogó­
łem przyaresztow ano trzynastu robotni­
ków, przeważnie zupełnie niewinnych, 
którzy wcale udziału w zajściach opisa 
nych nie brali. W śród policjantów od­
znaczył się zwłaszcza starszy przodow ­
n ik  Sikora i przodow nik Ruśniok.

Tadeusz Reger.

cję dotychczasowego personelu. Po­
ciąga to za sobą konieczność wypła­
ty i jednorazowych odpraw i emery­
tur, co bynajmniej sprawą bagatelną 
nie jest. Sama tylko Warszawa zmu 
6zona będzie zredukować blisko 400 
pracowników, którym z tego tytułu 
trzeba będzie wypłacić przeszło dwa 
mil jony złotych, a w tem l .200.000 
zł. emerytur, które na długie lata ob­
ciążą budżet gminy, W innych więk­
szych miastach redukcja obejmować 
będzie od 50-ciu do 150-ciu praco­
wników w każdem. Jeżeli dodamy do 
tego redukcję personelu i w mniej­
szych miastach, to bez żadnej prze­
sady można będzie powiedzieć, że z 
dniem l lipca 1933 r. liczba bezrobot­
nych wzrośnie o kilkanaście tysięcy.

Czy aparat państwowy będzie 
mógł wchłonąć tę ogromną liczbę wy­
szkolonych i wykwalifikowanych pra- 
oowmków? — wątpić należy. Wszak­
że w Łodzi po przejęciu przez wła­
dze skarbowe w 1932 r. egzekucji na­
leżności, Magistrat zredukować mu­
siał ll-c iu  sekwestra torów, z licz­
by tej do służby państwowej przyję­
to zaledwie... jedenastu.

Rządowy projekt ustawy dla całej 
gospodarki samorządowej sprowadza 
niewątpliwie daleko idące ujemne 
skutki, pogłębione jeszcze przez zna­
czny wzrost bezrobocia. A jakie ko­
rzyści może przewidywać dla siebie 
z tej ustawy Skarb Państwa?

W uzasadnieniu projektu ustawy 
wspomniano o konieczności koncen­
tracji w rękach Skarbu całokształtu 
zagadnień podatkowych. Niewątpli­
wie w tem określeniu wypowiedziane 
jest przekonanie, że Skarb Państwa 
sprawniej i oszczędniej przeprowadzi 
wymiar tych podatków, niż obecnie 
czynią to samorządy. Jednakże dla 
tej nadziei nie znajdujemy uzasadnię 
nia w faktach rzeczywistych.

t e  oszczędności dla Skarbu Pań­
stwa będą więcej niż problematycz­
ne, to przecież jasno wynika z faktu, 
że odszkodowania, wypłacone gmi­
nom przez Państwo za ściąganie po­
datków poruczonych, są niższe, niż 
własne koszta gmin, ponoszone z te­
go tytułu. Warszawa w 1931-32 r, 
dopłaciła do tych czynności 71.000 
zł., inne miasta polskie od kilku do 
kilkunastu tysięcy złotych, Co się 
zaś tyczy sprawności technicznej a- 
paratów samorządowych i państwo­
wych, to pod tym względem cieka­
we rezultaty daje wykonanie przeję­
tej od samorządów w 1932 r, eg: 
kucjt podatkowej. I tak Warsza­
wa, stosownie do ustawy, przekazała 
władzom skarbowym do egzekucji za 
okres 4-ch miesięcy kwotę 2 miljo- 
nów złotych, Z sumy powyższej wła­
dze skarbowe ściągnęły 70.000 zł., z 
czego dla gminy przekazano,.. 15.000 
zł.; jest to rezultat bardzo nikły, je­
żeli się zważy, że przed wejściem w 
życie ustawy — Warszawa egzekwo­
wała przeciętnie 1.500.000 zł. W in­
nych miastach polskich — w Pozna­
niu, w Krakowie, Łodzi Bydgoszczy 
i t. d. — rezultaty są jeszcze mizer­
niejsze.

Powyższe fakty dowodnie stwier­
dzają, że ani nadzieje na większą 
sprawność aparatu skarbowego, ani 
problematyczne bardzo '^szoędności 
nie są istotnym celem i Zdtirerzenitm 
wniesionej przez Rząd ustawy Cel 
us'a wy jest wybitnie f'ska<ny W wy­
niku tej ustawy Skarb Państwa sta­
nie się nieograniczonym dysponentem 
nałeżności, które stanowią podstawę 
finansową gospodarki samorządów. 
V samej tylko W arszaw ie  z 42 miljo 
nów złotych opłat i podatków* które

obecnie przechodzą przez Kasę Miej­
ską. SSkarJ? Państwa przejmie 36 mi- 
Ijonów złotych.

Oczywiście, że samorządy z tytułu 
udziału w podatkach państwowych 
będą miały należności w Skarbie Pań 
siwa. Nie o to jednak chodzi, że „bę­
dą miały", lecz o to, żeby na czas i 
we właściwej wysokości samorządy 
należności te ze Skarbu otrzymały. 
Wszakże już w bieżącej debacie bud­
żetowej w Sejmie tak ze strony po­
słów opozycyjnych, jak i ze strony 
posłów rządowych, zwracano uwagę 
na przetrzymywanie przez Skarb Pań 
stwa należności komunalnych. Co się 
zaś tyczy wysokości przekazywanych 
do samorządów kwot, to bardzo pou­
czający przykład oodaje „Dziennik 
Zarządu Miasta Łodzi" z dnia 15 lu­
tego r. b., który stwierdza, że jedna 
z Izb Skarbowych ściągnęła podatek 
od nieruchomości na sumę 11 tysięcy 
złotych, z czego, wbrew wyraźnym 
przepisom prawa, na dobro dodatku 
komunalnego zapisano... złotych 48.

Zapewne, że Izba Skarbowa, o któ­
rej mowa „przysporzyła" w ten spo­
sób dochodów Skarbowi Państwa. Je­
żeliby jednak iść dalej po tej linji, 
to możnaby znaleźć więcej takich źró 
deł dochodowych, możnaby naprzy- 
kład zlikwidować w samorządach 
szkolnictwo, opiekę społeczną, straż 
ogniową, a przeznaczone na te cele 
kwoty przelać poprostu do kas pań­
stwowych.

Rządowy projekt ustawy o prze­
jęciu wymiaru i poboru podatków 
posiada wszelkie cechy pracy nie 
przemyślanej, pośpiesznej, doryw 
czej, której jedynem zamierzeniem 
jest skoncentrowanie w rękach Skar 
bu Państwa jakmajwiększej sumy 
płynnej gotówki bez względu na to, 
jakim kosztem zostanie to osiągnię­
te, Jest to więc niejako taka sama 
wyprawa po „złote runo", jaką by­
ła ustawa o przejęciu egzekucji i u- 
stawa o funduszu drogowym. Usta­
wa o przejęciu egzekucji zawiodła 
na całej linji, Spodziewane 46 miljo- 
nów zł. z ustawy o funduszu drogo­
wym  okazały się pięknym mirażem, 
realnym jednak jej skutkiem są u- 
padek ruchu automobilowego w Pol­
sce, likwidacja Ministerjum Robót 
Publicznych i.., dymisja ministra.

Wniesiony przez Rząd projekt u- 
stawy innych rezultatów nie da. Po­
zbawiając w praktyce samorządy 
możności dysponowania zasadniczy­
mi dochodami gminnymi, musi do­
prowadzić do likwidacji całych dzia 
łów gospodarki samorządowej; tyl­
ko że likwidacja, ozy też „dymisja" 
samorządu — pociąga za sobą na­
stępstwa, których najtęższa głowa 
fiskalna przewidzieć nie jest w sta­
nie, a których koszta w całości spad­
ną na Skarb Państwa i społeczeńst­
wa. A . Z.
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czują chociażby podświadom ie, że idąc 
razem  Iz klasowym ruchem, którego ce­
lem jest nietylko w alka o utrzymanie 
praktycznych zdobyczy ale przedew szy­
stkiem  w alka o podstaw ow ą przebudo­
wę dotychczasowych form tycia , będą 
musiały albo zrewidować swoje stano- 
wisko, albo pogodzić się ze stopniową 
i systematyczną utratą wpływów na 
masy robotnicze. Masy robotnicze na 
przykładzie obecnego strajku rozumie­
ją, że sprzęgnięcie ich interesów  z nie­
zależnym klasowym ruchem robotni­
czym daje gwarancję skutecznej i za­
sadniczej walki o zmianę całokształtu  
stosunków gospodarczych, które prze­
cież obecnie uniemożliwiają jakąkol­
w iek egzystencję klasy robotniczej..

— W akoji bierze również udział i Z. 
Z. Z., który przecież iest ekspozytura 
„sanacji". Jakżeż to pogodzić można z 
walką klasową?
— Przywódcy ZZZ. są napraw dę w  

fatalnem położeniu. Zmuszeni zostali 
swoją sytuacją do gry na  dwie ręce. 
W obec Rządu chcieliby za w szelką ce ­
nę uniknąć w alki, ale aby utrzym ać 
naw et te  znikome wpływy, a raczej po­
zory wpływów w klasie robotniczej — 
muszą udawać zwolenników walki.

Podwójne ich oblicze ukazuje się 
dość jaskraw o w ich oficjalnych kom u­
nikatach prasowych, w których starają  
się zresztą bezskutecznie przedstaw ić 
Rząd jako „opiekuna" robotników , a 
kapitalistów , n ie ty lko  jako wrogów, a- 
le naw et jako zdrajców stanu. Ma się 
rozumieć, że robotnik myślący bardlzo 
prostem i kategoriam i, wyciąga z tak ie ­
go postaw ienia spraw y proste  wnioski: 
jeżeli kapitaFści są wrogami klasy ro ­
botniczej, a Rząd jej opiekunem , a w  
dodatku działają na szkodę Pańsw a, to  
dlaczego Rząd, k tó ry  przecież m a siłę 
na to  pozwala. Konsekwencje takiego, 
zresztą bardzo słusznego rozum ow ania 
są zupełnie zrozumiałe...

— Jakie jeść znaczenie strajku?
— Praktyczne znaczenie stra jku  bę­

dzie polegało na tem czy obecne płaca 
będą utrzym ane na  okres dłuższy. J e ­
żeliby na skutek dwudniowego strajku 
obecne umowy i p łace dotychczasow e 
przedłużono na okres dłuższy, to  strajk  
osiągnąłby swói główny cel.

— A czy jest możliwość proklamowa­
nia strajku powszechnego?
To za le ty  od rozwoju sytuacji, a 

zw łaszcza od tego, czy obecne płaca i 
umowa zostaną przedłożone na okres 
dłuńszy to znaczy do term inu dogodne­
go dla ew entualnej walki o utrzym anie 
płac.

W każdym razie, nie przesądzając 
dalszego rozwoju sytuacji, można stw ier 
dzić już dziś, że sam wvbucb solidarne­
go strajku praw ie stu  tysięcznej armji 
górników ma doniosłe moralne znacze­
nie dla przyszłych walk. Drogą straiku 
wykazują górnicy nietylko swoją siłę  
na zew nątrz, ale sami na tym przykła­
dzie widzą wage solidarności i przez to  
w  przyszłości trudno będzie zwolenni­
kom kaw ałkow ania na drobne organi­
zacje ruchu górniczego stosować dotych 
czasową taktykę, w  p rak tyce osłab ia­
jąca walkę górników, zwłaszcza w  tak  
ciężkich czasach, jak obecne.

Adam Obarskf.

PRZYCHODNIA SPECJALNA
Sio D. G I S E R A

B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 
CHM IELN A  4 7  (2-gi dom od Dworca Głównego)

W ENERYCZNE ( s p e c ja ln ie  chroniczne)
skórne, pęcherza, nie­

moc płciowe, analizy krwi, moczu. Zapobiega 
nie. Diatermia. Soilux. Lampa kw arcowa. 

Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada ♦ zł

WESOŁY KĄCIK
CZWARTY CZAS

Mały Feluś odrabia lekoje. W ezkole 
przechodzą teraz czasowniki i Feluś pi*** 
przykłady na czas przeszły, teraźniejszy * 
przyszły.

— Jaki to będzie czas — zapytuje Fel*** 
matki — „mój ojciec gra w bridża' ?

— Stracony czas — odpowiada matka.
POWÓD.

Pewien lekarz opowiada o awoich sukce­
sach leczniczych: „Pacjent miał nogę *!** 
maną w dwuch miejscach Po czterech tf* 
godniach leczenia moją metodą pacjent J** 
kał na metr wysoko"

Na to jeden ze ełuchaozów:
— Czy to się stało, gdy mu pan racbufl* 

przedstawił?
W SĄDZIE. .

Sędzia: Więc powiada pan, te  ude**r* 
pan skarżącego w afekcie?

Oskarżony: W afekcie? Nie, panie eod*10' ‘ 
to było w restauracji, a  nie w afekcie!

J
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D e p r e s j a  - i n f l a c j a  - r u i n a !
Przedem ną wiele am erykańskich ga­

zet... P rzerzucam  je. Czytam tytuły, za­
poznaję się z  ważniejszemi artykułam i. 
Ze w srystkich wieje jakaś przeraźliw a 
nuta. D epresja i inflacja — oto dwa sło- 
w a< k tó re  przezierają z tych wielkich 
p łach t am erykańskich dzienników, i 
Popularnych „magazinów". W szystkie 
na m odłę am erykańską grubo ilustrow a 
nc: pełno karykatu r, rysunków. Jeden  
z najpoczytniejszych dzienników now o­
jorskich z p rzed  2 tygodni na połowie 
swej frontowej strony  zaw iera wielo- 
niówiący rysunek:

Wuj Sam, symbol Stanów  Zjednoczo­
nych Am eryki Północnej, siedzi na wor 
kach złota i płacze I 

W okół bowiem wszystkie gałęzie wy­
twórczości w  ruinie 

Na lew o: przemysł zdruzgotany, sie- 
dzi opasły pan  na pogaszonych kom i­
nach fabryki. Za przemysłem finanse w  
rozpaczy, szlochają. Na czele rzuca się 
w oczy handel i komunikacja zgnębio­
ne, zawodzą. W  głębi potężny trust 
naftowy i kopalnie nieczynne, zagwoż- 
dżone, bliskie obłąkania. W reszcie i 
łartny (rolnictwo) katastrofą  zwalone z 
nóg — konają. W szystko to uosobione 
Przez bogatych jegomościów.

_Na tle tego obrazu sylw etką prez. 
Lincolna, k tóry  boleje nad strasznym  o- 
brazeun „USA" (St. Zjednoczonych).

I napis: „Coby Lincoln pom yślał?" 
Ten obrazek jest o w iele wymowniej 

*zy, niż kolumny cyfr, ilustrujących k a ­
tastrofę życia am erykańskiego.

Bez przesady należy stwierdzić, że 
Ameryka przeżywa historyczny wstrząs!

Kraj olbrzymich bogactw  naturalnych 
j 'wytworzonych; kraj o rozm achu pro­
dukcji, k tó ra  m usiała imponować św ia­
tu;

kraj, który skoncentrow ał w szystkie 
najzdolniejsze siły św iata, zdobycze 
techniki, tw orzył cuda, kraj o najw ięk­
szych zapasach złota: 
kraj ten przeżywa konwulsje dusi się 

z nadmiaru tych bogactw!
Ale nie w tem tkw i sedno spraw y. Są 
to zjawiska niespotykane wpraw dzie,— 
gdzieindziej, bo dzieją się w skali iś­
cie am erykańskiej t. j. kolosalnej. Ale 
uderza w  tem głównie strona psycholo­
giczna: ludzie popadli w panikę. Ten 
dlanny „yankes", k tóry  jeszcze nieda­
wno św iat cały, a głównie starą Europę 
m iał jeśli nie w  pogardzie, to  z polito­
waniem p a trza ł n a  borykanie się św iata 
powojennego-, dufny w  swój dolar, bo­
żyszcze niezastąpione, obecnie po 3-ch 
i pół roku kryzysu (czyli, jak tam nazy­
wają, depresji) ten produkt pryw atnej 
’nicjatywy, kupujący wszystkich i wszy 
stko na św iecie za dolara — dzisiaj jak 
dziecko jest bezbronny, niezaradny, zgu 
b iem y .

Kilkanaśc:e miłjonów ludzi bez p ra ­
cy- bez środków  do życia. MiJjony s tra ­
chy  wszystko, a resz ta  niepew na jutra. 

Czy możecie sobie w yobrazić tego 
nierykanina przeciętnego, przyzwycza 

loaego do płacenia bodaj jedinodolaro- 
We<o rachunku czekiem, k tóry  nagle 
^ualazł się bez możności podjęcia go- 
°w ki z banku i nagle jest bez dolara 

*  kieszeni!?...
Tysiące banków zbankrutowało. Re-

s*ta, (bo na 48 stanów  — już 30 sta- 
” K L ° ^ os^ a m oratorium  z terminem 

bez term inu. P anika szerzy się jak 
stepu  lub law ina w górach...

Ktoś powiedział, że Amerykanie — 
dzieci dorosłe. Z jednej ostateczno* 

cCl ^P ad a ją  w  drugą. Lubią się bawić 
c °raz  nowszemi zabaw kam i. Raz ni- 
j Zem n ieskrępow ana pryw atna inicja- { 
ywa. kapitalizm  w najczystszej formie.

Gdy ten zawiódł — szukają innej za­
baw ki: jedni zachwycają się gospodar­
ką Sowietów, inni bawią się w modną... 
technokrację.

R atunek z położenia rozpaczliwego 
miljony widzą w... inflacji. Inflacja od 
miesięcy jest. Setki milionów dolarów 
podtrzymują banki, czyni się zastrzyki 
w życie gospodarcze. Ale to nic nie po­
maga.

Dn. 4 m arca objął nowy prezydent 
Roosevelt swoje stanow isko. Już i 
świat burżuazyjny nie liczy na  pop ra­
wę i nie wiąże nadziei ze zmianą ad ­
ministracji republikańskiej na dem okra­
tów.

W ódz am erykańskich socjalistów, b. 
kandydat socjalistyczny na Prezydenta 
tow. Norman Thomas po  k lkutvgodnio- 
wej podróży wiecowej po środkowo - 
zachodnich stanach — wróciwszy do 
Nowego Yorku w wywiadzie swym bar 
dzo czarno maluje najbliższą przysz­
łość.

„Pcd każdym względem położenie w 
kraju jest gorsze niż było w jesieni. Ma 
ło jest nadziei, że nastąpi popraw a po 
4 m arca. W  kraju odczuwa się nieświa­
dome dażenia do wojny. Obywatele po­
padli w jakiś stan apatji, desperacji i 
zgorzknienia.

A w końcu tow. Thomas dodał, że 
przewiduje niebywałą inflację, k tóra 
zrujnuje każdego, k to  nie jest jeszcze 
zrujnowany. Z kolei nastąpi wołanie o 
stabilizację, a co za tem: wyłoni się 
dyktatura.

A na zakończenie znowu obrazek z 
innego amer. pisma: człowiek kroczy u- 
licą w straszną szarugę, gdy ulewa prze 
moczyła go do nitki. U branie, obuwie 
pełne wody, parasol zniszczony. „Jeśli 
myślisz, że jest mokro i strasznie, to  
się mylisz. Patrz! — Prawdziwa burza 
z piorunam i dopiero idzie". I w dali 
w idać jak nadciąga katastrofalna na­
wałnica...

Nad 'Ameryką jeeszcze nie szaleje 
praw dziw a burza.

K atastrofa dopiero nadciąga...

Zygmunt Piotrowski.

Senat uchwalił ustawę o szkołach akademickich
oraz ustawę o Funduszu Pracy

0 Reumatyzmie
Odczyt dr. H enryka Gianciary ma te ­

m at „Reumatyzm — nowa klęska spo­
łeczna", organizowany przez Polskie 
Tow. Higieniczne, odbędzie się dziś o 
godz. 8 wieczorem.

Z ŻYCIA PARTJI
PONIEDZIAŁEK.

Posiedzenie Egzekutywy W O K R. PPS. 
odbędzie się w poniedziałek 6 b. m. o godz. 
6.30 popoł., ul Długa 19.

9 b. m. o godz. 6 popoł. ul. Długa 19 od­
będzie się konferencja z sekretarzami dziel 
nic. Sekretarzy prosimy o punktualne przy 
bycie.

Ze w zględów  technicznych n ie  zam ie­
ściliśm y w części w czorajszego  n a k ła d u  
sp ra w o z d an ia  z końca p o sied zen ia  S e­
n a tu , k tó re  p rzec iąg n ę ło  się  do  p ó łn o ­
cy. U zupełn iam y  je  p rze to  obecnie.

USTAWA AKADEMICKA.
P o za  już  w ym ienionym i p rzez  nas, p rz e ­

m aw ia ło  jeszcze k ilk u  m ówców zarów no z 
p o śró d  zw olenników  u staw y , jak  i z po śró d  
przeciw ników . P ie rw si operow ali a rg u m en ­
tem , że z u staw y u czyn iono  ta ra n  d la  zw al­
czan ia  rz ąd u . W  w yw odach  o p ozycji n ie  
m ogą p o n ad to  d o p a trz e ć  się m ówcy z B B. 
„ tro sk i o  P a ń stw o ” . O d czasu  do  czasu  w 
z ap a le  krasom ów czym  w y ry w ała  6ię tem u 
czy innem u m ówcy pogróżka, że pom im o i 
w brew  opozycji, u staw ę  się  uchw ali Co do  
tego n ik t s ię  n ie  łu d z ił. W ybory  1930 ro k u  
n ie  po  to  by ły  w w iadom y sposób rob ione, 
żeby BB m ia ł słu ch ać  rzeczow ych a rgum en­
tów  sw ych przeciw ników .

R E PL IK A  P. M IN IST R A .

W  końcu jeszczee ra z  z ab ie ra ł g los min. 
Jędrzejewicz. J a k  pow iada, czyni to  z go­
ryczą. Z apew nia, że w olności m yśli n a u k o ­
wej now a u staw a  w n iczem  n ie  n a ru sza , s a ­
m o rząd  z a ś  ty lk o  w  n ieznacznym  stopniu , 
m ianow icie  w s to su n k u  do  m łodzieży .

W pro w ad zen ie  p o lic ji d o  u n iw e rsy te tu  p. 
m in iste r uw aża za zło kon ieczne. W łaśn ie  
w czoraj m ia ł n a ra d ę  z rek to ram i, k tó rym  
ośw iadczył, iż n ie  su g e ru je  im m yśli s p ro ­
w adzen ia  po lic ji i po zo staw ia  to  do  ich u- 
znan ia, k ied y  będ ą  uw ażali, t e  w szystk ie  
inne środk i ju t  w yczerpali.

W  odpow iedzi n« p o d k reślo n e  p rz ez  sen. 
tow . Kopcińskiego u z n an ie  d la  p ro feso ró w  
za  ich  odw agę, p . m in is te r  z u znan iem  w y­
raża  się  o  tych  p ro feso rach  k tó rzy  za ję li 
odm ienne od tam ty ch  stanow isko  i za to  
sp o tk a ły  ich  b o lesn e  p rze jśc ia  ze s tro n y  
m łodzieży , k tó re j ty c ie  swe pośw ięcają,

W  końcu m in iste r w zyw a m łodzież  do  
sk u p ien ia  się  w ta k  c iężkiej d la  P ań stw a  
chwili d o k o ła  czynnika rządow ego. N ie czas 
te ra z  n a  s tra jk i  U staw a  czy (ak, czy owak, 
z o stan ie  uchw alona  j będzie  za k ilk a  dn i 
w szystk ich  obow iązyw ała.

P rzy stąp io n o  d o  g losow ania. W niosek 
o d rzu cen ia  u staw y  z o s ta ł w  ’m iennem  g ło ­
sow aniu od rzucony . Za w nioskiem  g łoso ­
w ało  24, p rzeciw  56. D w ie k a r tk i oddano

R e k t o r z y  
podają sic do dymisji

W sobotę odbyła się konferencja rek ­
torów  wszystkich wyższych zakładów 
naukowych, na której jednomyślnie po­
stanowiono, że wszyscy rektorzy zgło­
szą swą dymisję z piastowanych urzę­
dów.

b ia łe . W szystk ie  p o p raw ki k o m isy jn e  p rz y ­
jęto. P o p raw k i opozycji od rzucono . N a stę p ­
n ie  w iększością głosów  p rz y ję to  całość  u s ta ­
wy.

FU N D U SZ PRACY.

P rz y stą p io n o  do  ro z p a try w a n ia  u staw y  
o F u n d u szu  P racy  R eferow ał sen. Iwanow­
ski.

K om isja  senacka  w p row adziła  tego ro d z a ­
ju  zm iany do  u staw y , że ro z sze rzy ła  pbo- 
w iązek  p łac en ia  n a  w szystk ich  p o b ie ra ją ­
cych w y n ag rodzen ie  za  p racę ; m inim alną 
em ery tu rę  w olną od  o p ła ty  p o d n io sła  z 49 
n a  59 zł.; p rzy c iąg n ę ła  do  o p ła t  am ato rsk ie  
zw iąrk i sp o rto w e ; a  p o n a d to  w prow adzono  
o p ła tę  n a  rzecz  Funduszu od w szelkich  za­
biegów  fry z je rsk ich , jak  strzy żen ie , golenie, 
m ycie głowy, o n d u lac ja , co sprawia, że p o ­
d a te k  te n  jttż nazwano ondulacyjnym.

J a k  w y n ik a  z re fe ra tu  sen . Iw anow sk :ego, 
sam i p ro jek to d aw cy  w cale  n ie  sp o d z iew ają  
się  n ad zw y czajn y ch  w yników  z F u n d u szu  
P racy .

P rzeciw  ustaw ie  p rzem aw ia li: sen . Pa-
włykowski (kl. U kr.), sen . Meissner (kl 
N ar.), o raz  sen. tow. Kiuszyńska.

Tow. Kiuszyńska sceptycznie zapa­
truje się na  wyniki Funduszu Pracy. Nie 
zatrudni się wiieilu bezrobotnych, nato­
m iast p łaca 3 złotych dziennie za n ie­
ustaloną ilość godz.n obniży stopę za­
robków  w  całym kraju. Ustawa nie 
wspomina o czynniku społecznym z wy­
borów w zarządzie Funduszem. Cała

ustawa jest nieprzemyślana. P ro jek to ­
dawcom chodzi o tani efekt i reklam ę 
dla BB. Obciążono podatkiem  na rzecz 
Funduszu szerokie warstwy, natom iast 
nie poc.ągnaęto do świadczeń na rzecz 
Funduszu tych, co mogą i powinni dać, 
np. kartele.

Gdyby ujawniono, jak tego dcanagał 
się zgłoszonym w Sejmie wniosek, wy­
sokie pensje różnych dygnitarzy, było­
by od kogo wziąć na Fundusz Pracy.

Ponadtto rozdmuchano ustaw ę tą  na- 
dziele wśród bezrobotnych 1 w  ośrod­
kach robotniczych spodziewają się p ra­
cy dla wszystkich, czego ustaw a nie da.

W reszcie ustaw a nic nie mówi, czy 
zatrudnieni przez Fundusz P racy  będą 
korzystali z ubezpieczeń socjalnych.

Z tych względów senatorzy social,«- 
tyczna głosować będą przeciw  ustawie.

W  glosowania Izba przyjęła ustawę. Po­
prawki opozycji odrzucono.

T erm in  n as tęp n eg o  po sied zen ia  będzie  
pod an y  do  w iadom ości.

JUŻ JU T R O

w Kinie P A L A C E
PO D  PR O TEK TO R A TEM  

KRÓ L.W ĘGIERSK 1EG O PO SE LSTW A  
UROCZYSTA P R E M JE R A  pierwszego 

wlelk'ego dźwiękowca weqlersk'eoo

WĘGIERSKA MIŁOŚĆ
W  r  gł. ROZSI BflRSONY 1 TIBOR HAIMAY

C o  w y ś w i e t l a j ą  K i n a ?
A TLA N TIC : „M ężczyźni w jej życiu” . 
A D R IA : „ A rian a " .
A N T IN E A : „R om ans z po ruczn ik iem " i 

„N asze n iew inne narzeozone".
APOLLO: ..Romeo I Ju lc ia ”
B A JK A ; „D roga śm ierc i” i , M iłość w p u ­

styn i".
COLOSSEUM : „W  cieniu  k rzy ża1.’

K O M ETA : „C o n g o rilla” i rew ja .

K i n o  K O M E T A l
C hłodna 47. Pocz. 6. 8. 10. |

Związek Niezależnej Młodzieży So­
cjalistycznej i A. Z. B. „Ogniwo" zwo­
łują na dzień 8 b. m, (środa) o godz. 1 
w p o t  pa-zy ul. W areckiej 7,

ZGROMADZENIE AKADEMICKIE

w spraw ie zamachu na  automomję i pod 
wyżki opłat.

Będą przem aw iali tow. tow,: Róża- 
żanek, Jeszmicki, Lipiński, Mitzruer i 
Lichtenszteia.

O b ie g  b i l o n u
^/oieg bilonu w Polsce wyniósł na 

dzień 28 lutego r. b. 312,3 milj, zł. Na 
monety srebrne przypada z tego kw ota 
217,7 milj.., a na monety zdawkowe 94,6 
milj. zł. W  porównaniu z  wykazem na 
dzień 20 lutego r. b. obieg bilonu wzrósł 
w ostatniej dekadzie lutego o 19,2 milj. 
złotych.

W  skarbcu Banku Polskiego znajdo­
wało się nadto w dniu 28 lutego r. b. bi­
lonu na sumę 47,8 milj. zł. (Press).

Wyłącznie Kino COLOSSEUM
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i Nowy SwIat

P o c z ą tek  5.45. —  7.50 —■ i 10 
W YŚW IETLA 

M O NUM EN TA LN Y FILM

W CIENIU KRZY2A
realizacji CECIL B. DE MILLE'A. 

C eny p o p u larn e  o d  99 gr.

Mała Sali: „ 1 0 0  M etró w  M iło śc i"  
Ceny 49 gr. i 99 gr.

COLOSSEUM  M A Ł E ; „S to  m etrów  m iło ­
ści".

C A SIN O : „K ażdem u w olno kochać". 
C A P IT O L : „Szanghaj -  E x p ress"  i „Zem ­

s ta  N ie to p erza".
F A M A ; „L udzie  w ho telu",
FO R U M : (N ow in iarska  14) „G odzina z 

tobą" 1 „Gehenna kobiet".
G L O R JA  (M arszałk o w sk a  114); ,.10 p ro ­

cent d la  m nie".
H E L JO S : „G łos p u sty n i" .
H O LLYW OOD ; „D ziew czę z g ó r 1 i rew ie.

HOLLYWOOD P oczątek ' 6, 8, 10

„DZIEWCZĘ Z GÓR"
R eżyserii ŁUPINO LANE’A

NS E„Jak i g d z ie"
z J. Sokołowską

I L. Sempolińskim
C e n y :  9 9 .  P a r te r  z ł .  I.SO i  1 .9 9

Dziś wielki egzotyczny film
„CONGORILLA"

nakręcony  w dżungli a fry k ań sk ie j 
p rz ez  M artina  i Ose JO H N SO N Ó W .

Na s c e n ie  R e w ja
z udzia łem  Jad w ig i Bukojemskiej 

i B olesław a Ho.rsklego

LOS: Do 8 wiecz. d la  m łodz. „M iaato c u ­
dów ", o d  8 d la  d o ro sł. „P od n ieb n y  ro m an a”. 

LUX: „P u szcza" i „L ord  na  p o czek an iu ” . 
M A JE S T IC : „D onovan" z Cooperem .

_ .  i  a  .  i  ■ <  n o w y  św ia t 43m a i e s t i c

W setni) rocznice Teatru Wielkiego
r  cofniemy się w przeszłość ope-

Polskiej, spotkam y tam wiele mo- 
entów różnych: okresy upadku, s ta ­

tu aC|.* m ieszai£l s*9 z sezonami rozkwi- 
bohaterstw a, 

p  . ‘ W ładysław a IV sprowadzona do 
cz ji: opcra cioska długo nie dopusz- 
p 0V  2!°su mowy i muzyki polskiej. 
fr& rzYmują ją jeszcze zespoły aktorów  
Iio*ł*‘U * niem ieckich zjeżdżających 

W arszaw y i zawsze zwycię- 
£)}„.. 0n^u rujących ze sceną miejscową.

*ieL.' *ceny wiedeńskiej—Kuntz, przed 
V re ,or« y  Ryx, potem  M ontbrun, aż 

W ojciech Bogusławski otw ie- 
ro8ę najmłodszej operze polskiej,w  j  M“iłu,OU5zeJ operze poisKie) 

d*e 0W adlai4c na scenę w r. 1788 „Nę

Câ eftsk*C2̂ * W*°n^" ®°^omo ĉa " Ka- 
Polsjj. To była Pierwsza „opera"
Uawet tir” ni®’ PrzyM ly dziesiątki a
^Veh u . innych d e iś  ju ż  zapomnia-
E lae’ * ‘orych autoram i byli: Stefani, 
k ^y ń sk  UTrskil ®amse, M irecki, Do­
ju* D *' decki i inni, bezpośrednio
Si j J ^ f io io w u ją c y  grunt dla twórczoś- 

PPP.ularn.ego S tanisław a M o­

niuszki.
Idąc za myślą historycznej części prze 

mówienia prof. S tanisław a Niewiadom­
skiego, nasuwają się inne jeszcze wspo­
mnienia. Jak ie  opery słuchała i lubiła 
publiczność w arszaw ska przed stu laty? 
Dowcipne krytyki ówczesne, charak te­
rystyczne jako dokum enty czasów a na 
dewszystko nieocenione archiwa Opery 
warszawskiej dają nam na to w yczerpu­
jącą odpowiedź. Ale proszę się nie o- 
bawiać, że mam je tu  zam iar cytować. 
Chcę zwrócić uwagę, że nie jeden ty l­
ko „Cyrulik Sewilski" utrzymuje się 
całe stulecie na scenie. Liczba jubila­
tek  jest większa. Należy do nich jesz­
cze „Żydówka" Halevy‘ego, „Łucja z 
Lammermooru” Donizettiego. „Wolny 
strzelec" W ebera, „Flet zaczarowany" 
M ozarta lub „Fra diavolo" Aubera, dziś 
u nas nie grywany, natom iast cieszący 
się jeszcze obecnie powodzeniem w Pra 
dze czeskiej w Naxodnim divadle.

Jeżeli chodzi o gusta publiczności ów 
czesnej, to naogół najwięcej się podo­
bały  m elodram aty: „Chłop miljonowy”, 
„Gracz czyli 30 la t życia szulera" i t. p.

sztuczydła osiągnęły rekordow ą ilość 
przedstaw ień. N arzekał na nie Bogu­
sławski, kiedy pisał pod ich adresem: 
„jęknął smak dobry, ale się uśm iechnę­
ła kasa".

Stosunek do opery nie mógł być je­
dnak obojętny, skoro wszystkie ówcze­
sne tak  zw. wielkie opery Rosiniego, 
A ubera, M cyerbeera, Bclliniego, Doni­
zettiego, Boildicu i in. utrzym ywały się 
na scenie a ówcześni dyrygenci: Elsner 
a potem  Kurpiński nie szczędzili pre- 
mjer zagranicznych i krajowych. Kiedy 
w niedzielę w dn. 2 4  lutego 1833 roku 
otw arto T eatr W ielki przedstaw ieniem  
„C yrulika Sewilskiego" pod dyrekcją 
Karola Kurpińskiego, scena nasza po­
siadała już poważne siły ak torsk ie: o r­
kiestrow e, rozporządzające rep e rtu a ­
rem kilkudziesięciu oper zagranicznych 
nie licząc wielu kom edjo-oper, melo­
dram atów  i baletów. A było to po po­
wstań u, kiedy wymęczone walką spo­
łeczeństw o zaledwie mogło odetchnąć 
pod presją zaborców.

Zdawałoby się, że dziś w arunki po­
winny być lepsze. Od „Nędzy uszczęś­
liwionej do ostatniej współczesnej pre- 
mjery polskiej, jaką jest „Ijola" Piotra 
Rytla dzieli nas ogromny interw al pół- 
toraw iekow y, w  ciągu którego życię

wysunęło nowe wymagania, i zmieniło 
pod niejednym względem ocenę opery 
jako zjawiska artystycznego. „Cyrulik" 
z roku 1932 pod dyr. Kurpińskiego i 
„Cyrulik" czw artkow y pod dyr. Tadeu­
sza Mazurkiewicza — to dwa światy— 
mimo stylowych popraw ek p. A. Zelwc 
rowicza, zupełnie odrębne. Nie dlatego 
naw et, że p. AszpeTgerową zamieniła 
o. Z. Fedyczkowska, p. Dobrskicgo— p. 
Dobosz, a p, Polkowskiego — p. W i­
śniewski. W  roku 1832 T eatr W ielki 
staw ał u wrót opery polskiej, otwarcie 
sceny w itał jako zapowiedź nowych zdo 
byczy przyszłości. My dziś słuchamy 
„Cyrulika" z troską o to  co dalej bę­
dzie, zdając sobie dokładnie sprawę, te  
tradycja Moniuszki, Żeleńskiego obo­
wiązuje. Nie wolno nam w tej chwili w 
Polsce Niepodległej pogrzebać z takim 
trudem osiągniętego dorobku ubiegłe­
go wieku. Niechże Opera W arszawska, 
która zawsze była ..hetnałem narodo­
wym" za czasów rządów okuoacrvynych 
zostanie i nadal strażn ezką ideałów mu 
zyki dram atycznej polsk:ei, niech nie­
sie polskim twórcom otuchę, że zdu­
szony dzisiaj płom ień w ielkiej opery 
zapali się kiedyś nanowo ogniem w ar­
tości silnych i trwałych. H. D.
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0 m is trzos tw o  Podokręgu 
Robotniczego
- W niedzielę miał się odbyć w War- i 
szawie pierwszy mecz kwalifikacyjny o i 
wejście do klasy A Robotniczego Pod­
okręgu Autonomicznego pomiędzy Elek­
trycznością a Czarnymi. Mecz miał się 
odbyć na boisku Skry. Ze względu na 
katastrofalny stan boiska, mecz roze­
grano jako towarzyski 2 X 30 minut.

Zawody zakończyły się wynikiem bez 
bramkowym 0:0.

Elektryczność wystąpiła z b. graczem 
Polonji, Szymaniakiem. Prowadził za­
wody p. Gryfenb erg.

Polscy narc iarze  
w  Czechosłowacji

PORAŻKI W BIEGU NA 18 KLM.
W sobotę w ramach międzynarodo­

wych zawodów narciarskich o mistrzo­
stwo Czechosłowacji odbył się w Har- 
rachowie bieg na 18 kim. Bieg przyniósł 
narciarzom polskim dotkliwą porażkę. 
Najlepszy z Polaków Bronisław Czech 
zajął 27 miejsce. Marusarze zajęli o 
wiele gorsze miejsca: Stanisław znalazł 
się na 100 miejscu, a Andrzej przybył 
do mety jako 102; ogółem startowało 
165 zawodników. Zwyciężył Barton w  
czasie 1:23:02.

POLACY NAJLEPSI W SKOKACH.
W niedzielę odbyły się skoki do kom­

binacji. Polacy, po niewodzeniach w 
biegu na 18 kim., zrehabilitowali się zu­
pełnie, zajmując pierwsze miejsca i ma­
jąc najpiękniejsze i najlepsze stylowe 
skoki. Pierwsze miesce zaął Stanisław 
Marusarz z notą 221,5 i skokami 46 i 
441/ 2- Dzięki bardzo dalekiemu miejscu 
w  biegu, Marusarz znalazł się w kombi­
nacji dopiero na 23 miejscu. Czołowe 
miejsca w  skokach zajęli również: An­
drzej Marusarz i Bronisław Czech. Ten 
ostatni wysunął się na 5 miejsce w kom 
bimacji.

W kombinacji po skokach i biegu na 
18 kim. pierwszym jest Barton (Czech.) 
Na 5 miejscu jest Br. Czech, na 23— St. 
Marusarz, a na 28 Andrzej Marusarz. 
DOSKONAŁE WYNIKI W SKOKACH 

OTWARTYCH.
W dalszym ciągu zawodów rozegra­

no konkurs skoków otwartych.
Pieerwsze miejsce w konkursie zajął 

Vrama (Czechosłowacja) nota 220,9, sko­
ki 56,5 i  61,5 m. 2) Bronisław Czech 
(Polska) nota 218,9, skoki 58,5 i 56, 3) 
Kolesar (Polska) nota 215,5, skoki 56
1 51.

W całym konkursie skoków otwar­
tych i do kombinacji najdłuższy skok 
bez upadku miał Stanisław Marusarz 
(Polska) 62 m. Andrzej Marusarz osiąg­
nął 65 mitr., ale z upadkiem.

Polska  zw ycięża Austrję 14:13
W sobotę późnym wieczorem odbył 

się w Katowicach międzypaństwowy 
mecz zapaśniczy Polska — Austrja, za­
kończony nieznacznem zwycięstwem  
Polski w  stosunku 14:13. Ausfrjacy by­
li naogół silniejsi fizycznie i lepsi tech­
nicznie od drużyny polskiej. O zwycię­
stwie Polaków zadecydowała ich w ięk­
sza ambicja i ofiarność. Zwłaszcza nie­
spodziewane zwycięstwo Gęstwińskiego 
przeważyło szalę na korzyść Polaków.
Z Polaków, poza Gęstwińskim, wygrali 
Ganzera, Bajorek, Gałuszka; przegrali: 
Jarszulik, Błażyca i Dworok.

Debiut ligowych drużyn 
Krakowa

W niedzielę rozpoczął s;ę w Krako­
w ie sezon piłkarski, przytem do walki 
stanęły wszystkie cztery krakowskie 
drużyny ligowe, rozgrywając z zespoła­
mi A-klasowymi mecze towarzyskie.

Na boisku Cracovji ligowa drużyna 
gospodarzy pokonała A-klasowy zes­
pół Slavji z Rudy Śląskiej w stosunku 
5:2 (3:2).

Na boisku Wisły ligowa drużyna go­
spodarzy rozegrała mecz towarzyski z 
robotniczą drużyną Legji krakowskiej, 
wygrywając 8:0 (5:0).

Na boisku Korony rozegrany został 
m ecz pomiędzy benjaminkiem ligi, Pod­
górzem, a Koroną, z wynikiem 6:3 (1:1) 
dla Podgórza.

W reszcie ligowa Garbarnia w meczu 
towarzyskim pokonała KS Grzegórzec­
ki 7:1 (2:0).

Łyżw iarska  para  polska 
zwycięża w P radze

W Pradze odbyły się międzynarodowe 
zawody łyżwiarskie w jeździe figurowej i  
udziałem łyżwiarzy czeskioh, polskich, nie­

mieckich, austriackich i belgijskich.
W jeździe panów zwyciężył inż. Prazmow- 

ski (Czechosłowacja). W jeździe parami 
triumfowała para polska Bilorówna — Ko­
walski. W jeździe pań pierwsza była Land- 
beok (Austrja).

Zwycięstwa 
polskich łyżw iarzy
W sobotę rozegrane zostały w Szczyrb- 
skiem Jeziorze (Czechosłow.) mistrzo­
stwa Tatr w jeździe szybkiej na lodzie. 
W zawodach startowali zawodnicy cze­
scy, polscy, niemieccy, austrjaccy, ru­
muńscy itd.

Zawody odbyły się w fatalnych wa­
runkach atmosferycznych i lodowych, 
wobec odwilży, jaka niespodziewanie 
zapanowała. Temperatura 4 st. powy­
żej zera. W czasie zawodów padał lek­
ki deszcz.

Na zawodach wspaniały sukces od­
niósł Kalbarczyk (AZS Warszawa), zdo 
bywając tytuł mistrza w  ogólnej punk­
tacji rozegranych trzech konkurencyj 
(500, 1500 i 3000 mtr,). Kalbarczyk uzy­
skał 16,406 pkt.

Ponadto odbyły się dwie konkurencje 
dba juniorów, w których Strzyżewski za­
jął 2-gie miejsce.

Mecze boksersk ie  
w  W arszaw ie
BOKSERZY GWIAZDY BIJĄ LEGJĘ.

W sobotę późnym wieczorem roze­
grany został w Warszawie mecz bok­
serski pomiędzy Legją a Gwiazdą.

Mecz zakończył się zdecydowanem 
zwycięstwem pięściarzy Gwiazdy w sto­
sunku 11:5.

CZWÓRMECZ BOKSERSKI.
Wczoraj rozegrany został w Cyrku 

warszawskim ciekawy czwórmecz bok­
serski pomiędzy dwoma kombinowany­
mi teamami Warszawy, a mianowicie: 
CWS — Skoda przeciwko Makkabi— 
Polonja.

Mecz rozegrany został orzy szczelnie 
wypełnionych trybunach. W szystkie ro- 
zegiane mecze należały do bardzo cie­
kawych. Spotkarre zakoczyło się wyni­
kiem remisowym 8:8.

Wrocław zwycięża Poznań 18:5
W Poznaniu odbyły się międzymia­

stowe zawody zapaśnicze pomiędzy re­
prezentacjami Poznania i Wrocławia. 
Zapaśnicy polscy, poza ambicją, nie 
wnieśli nic do walk, Niemcy górowali 
znacznie nad poznańczykami i odnieśli 
wysokie zwycięstwo 18:5. Jedyne zwy­
cięstwo dla Poznania odniósł Grodzki w 
wadze koguciej.

Narciarze Wilna b ijąŁotyszów
W niedzielę rozegrane zostały zawo­

dy narciarskie Wilno — Łotwa, zakoń­
czone zwycięstwem narciarzy wileń­
skich, którzy w ogólnej punktacji uzys­
kali 21 pkt., podczas gdy Łotysze zale­
dwie 9.

Program zawodów obejmował bieg 
pań i panów na 8 i 18 kim. oraz kon­
kurs skoków.

Wiedeń zwycięża Śląsk 17:9
Na Śląsku rozegrany został w miej­

scowości Puda międzymiastowy zapaś­
niczy mecz pomiędzy reprezentacjami 
Śląska i Wiednia. Wiedeńczycy, którzy 
walczyli prawie w identycznym skła­
dzie reprezentacji państwowej, odnieśli 
wysokie zwycięstwo 17:9.

Hasm onea m istrzem  Polski 
w P ng-Pongu

Wczoraj odbyły się we Lwowie dru­
gie rozgrywki ping-pongowe, indywidu­
alne i drużynowe, o mistrzostwo Polski. 
Do rozgrywek indywidualnych sfiawiło 
się 8-iu zawodników ze Lwowa, Krako­
wa, Łodzi i Wilna.

Pierwsze miejsce w rozgrywkach za­
jął Ehrlich (Hasmonea — Lwów), zdo­
bywając tytuł mistrza Polski.

Do rozgrywek drużynowych sławiły 
się jedynie dwie drużyny Hasmonea i 
Wisła. Zwyciężyła Hasmonea w stosun­
ku 3:2, zajmując pierwsze miejsce i w 
tej konkurencji.

W alne Zebranie Polskiego 
Związku Atletycznego

Wczoraj odbyło się w Katowicach 
doroczne walne zebranie Polskiego 
Związku Atletycznego. Zebranie znaj-

STAN POGODY
Przypuszczalny przebieg pogody dzisiaj; 

Po chmurnym lub mglistym ranku — rozpo­
godzenie. Nocą miejscami przymrozki. Sła­
be wiatry miejscowe lub oisza.

j dowalo się pod znakiem ostrej opozycji 
delegatów stolicy. Między innymi War­
szawa postawiła wniosek o przeniesie­
nie siedziby związku do stolicy. Wnio­
sek ten został odrzucony, a siedzibę zo­
stawiono w Katowicach.

Po udzieleniu absolutorium ustępują­
cym władzom, wybrano nowy zarząd w  
niezmienionym składzie z prezesem dr. 
Kcczurem n a czele.

Postanowiono rozegrać mistrzostwa 
Polski w Poznaniu, prawdopodobnie w 
czasie Zielonych Świąt. Pozałem zaak­
ceptowano projekt rozegrania w War­
szawie wielkiego międzynarodowego 
czwórmeczu zapaśniczego: Warszawa— 
Praga — Wiedeń — Białogród o nagro­
dę. ufundowaną przez prof. Wittiga.

Sprostowanie
W Nr. 27 „Robotnika'1 z dnia 19 stycznia 

1933 r. ukazał się artykuł pod tyt. „Fabry. 
kant bezkarnie wyzyskuje robotników. Tam, 
gdzie robotnicy nie są zorganizowani". Na 
podstawie art. 22 dekretu w przedmiocie 
tymczasowych przepisów prasowych (Dz. 
P. poz. 186). Spółka p. n „Polski Przemysł 
Drzewny Czerski i Jakimowicz" przesyła 
nam sprostowanie, którego istotną część 
zamieszczamy poniżej w obszemem stresz­
czeniu:

Nieprawdą jest, że większość robotni­
ków rekrutuje się przeważnie z chłopów, 
pochodzących z okolicznych wiosek, a zale­
dwie mały procent — to są robotnicy miej­
scy. Wszyscy robotnicy, zatrudnieni przy 
fabryce mebli giętych, rekrutują się wyłącz­
nie z proletariatu fabryczno - robotnicze­
go. Chłopów okolicznych fabryka zatrudnia 
tylko przy zwózce drzewa. Robotnicy za­
trudnieni w tartaku, rekrutują się rzeczy­
wiście z okolicznej wioski, nie posiadają je ­
dnak roli.

Prawie wszyscy robotnicy są wysoce u- 
świadomieni, pisemni, przyczem jest duży 
odsetek robotników o kulturze wyższej, niż 
niejeden pracownik umysłowy. Posiadają 
świetlicę z urządzeniem radja i czytelnią, 
gdzie często urządzają przedstawienia. Po­
siadają organizację „Strzelca" (1), najlepiej 
prowadzonego w powiecie zamojskim, oraz 
sklep spółdzielczy — robotniczy, który zo­
stał stworzony ze składek robotniczych, 
przy popraciu Zarządu fabryki; w sklepie 
tym zaopatrują się robotnicy we w s z y s tk i e  
artykuły żywnościowe po cenach o 10—20 
procent niższych, n''ż w innych sklepach i, 
mimo to, sklep daje Spółdzielni zysku 400 
do 500 zł. miesięcznie.

Prawdą jest, że od 1930 r  w Zakładzie 
były robione trzykrotnie redukcje płac, co 
było nieuniknione (jak twierdzi sprostowa­
nie dyrekcji) wobec kolosalnego spadku cen 
drzewa (przeszło 70%) oraz spadku cen me­
bli (blisko 60%). Dalej czytamy, że niepraw­
dą jest, iż w grudniu ub. r. wymówiono ro­
botnikom pracę, celem dalszego obniżenia 
plac, natomiast prawdą jest, że kilkunastu 
robotnikom w grudniu ub. r. wymówiono i 
zmniejszono płace.

Nieprawdą jest, że przed ostatniem obcię­
ciem płacy, robotnicy wykwalifikowani nie 
zarabiali więcej, jak zł. 1.50 do 3 zł. dzien­
nie i że zarobki wypłacane są zawsze z kil- 
kotygodniowem opóźnieniem; prawdą nato­
miast jest, że przed ostatniem obcięciem 
płac zarobki robotnika wykwalifikowanego 
wynosiły od 4 do 12 zł. za 8 godzin pracy 
na akord, zaś robotnika dniówkowego od 2 
do 4 zł dziennie za 8 godzin pracy. Zarob­
ki wypłacane są regularnie co dwa tygodnie, 
w razie trudności uskutecznienia całej wy­
płaty, udzielane są konta, oraz mają kredyt 
w sklepie. Opóźnienia całej wypłaty nie 
przekraczały 10—15 dni.

Dalej w sprostowaniu czytamy, że właś- 
ciciel fabryki, a zarazem główny dyrektor 
firmy, p. Czerski, nigdy nie wyzyskiwał ro­
botników i dbał^o ich dobrobyt—i że obec­
ne zarobki eą o 30—40% wyższe w stosun­
ku do innych fabryk. Dalej, że nieprawdzi­
wa jest wzmianka o zatrudnianiu dzieci od 
10-ciu lat, gdyż robotników poniżej 16 lat 
fabryka nie zatrudnia.

Dalej sprostowanie zaprzecza, jakoby pan 
Czerski walczył z prawami, przysługującemi 
robotnikom i wymienia: otwarcie oddziału 
Kasy Chorych przy fabryce.

Dalej sprostowanie zaprzecza, by ktokol­
wiek byl wydalony z pracv za upomnienie 
się o należny urlop; stwierdza, że właści­
ciele fabryki, pomimo kolosalnych strat w 
1931 i 1932 r„ utrzymują fabrykę bez przer­
wy w ruchu, oraz zaznacza, że za zrzecze­
nie się należności za urlopy, robotnicy o- 
trzymali, za ich „dobrowolną ‘ zgodą, zwol­
nienie z płacenia czynszu za zajmowane 

* mieszkania fabryczne przez okres 6 miesię­
cy, oraz bezpłatny opał na takiż okres.

Scena z  granej obecnie w  Teatrze 
Polskim sztuki z życia największego w  
dziiejach prowokatora. Zdjęcie przedsta­

wia sąd partyjny nad Azefem. Oskarża 
Burcew.

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". „Major Barbara" 

grany będzie tylko do środy 8 marca. We 
wtorek 7 marca wróci na afisz „Kapitan z 
Koepeniok". W czwartek 9 marca premjera 
sztuki Gerharda Hauptamanina p. t. „Dorota 
Angermanm" w inscenizacji L. Schillera z 
St. Stanisławskim, Ewą Kuncewiczówną. D. 
Damięckim, J. Maliszewskim F. Wierciń­
skim w rolach głównych.

Z OPERY. Dziś i we wtorek z powodu |

REORGANIZACJA „TEATRÓW ZJE­
DNOCZONYCH".

„Teatry Zjednoczone" Sp. z o. o., pro­
wadząca dotychczas Teatr Polski i Te­
atr Mały, zmieniła w  dniu 27 lutego 
swój zarząd, do którego obecnie zostali 
wybrani: Dyrektor Arnold Szymfan i
Dyrektor Bronisław Rostkowski. Rów­
nocześnie podnajęto Teatr Mały „Ban­
dzie" nia czas od 1 luitego do 30 wrześ­
nia 1933 r., poczem teatr ten wraca pod 
zarząd „Teatrów Zjednoczonych" i wraz 
z Teatrem Polskim stanow ć będzie ta­
ką siaimą całość administracyjną, jak i w  
latach poprzednich.

Z g ło d u
Na rogu ul. Leszno i Wroniej zasłabła 

i upadła 30-letnfia Katarzrna Paśniko­
wa, bezdomna i bezrootłma Lekarz Po- 
gotowih stwierdził ogólne osłabienie i 
wycieńczenie. Po udzieleniu pomocy, 
lekarz wręczył P. bony na bezpłatne 
obiady.

Śmiertelne kolniecie
Wczoraj w szpitalu Dz. Jezus zmarła 

Zofja Zawada, przy mężu (Grójecka 20), 
która przed dwoma dniami została kopnię­
ta przez konia na ul. Korzeniowskiego grzęd 
omdem nr. 6, doznając pęknięcia podstawy 
czaszki.

Znaczenie reklamy prasowej
Wydany ostatnio zeszyt za luty czasopis­

ma „Prasa", organu Polskiego Związku Wy­
dawców Dzienników i Czasopism redagowa 
nego przez Stanisława Kauzika, poświęcony 
jest znaczeniu reklamy prasowej.

Zeszyt ten zawiera szereg interesujących 
artykułów.

NASZA RUBRYKA

ABSOLWENTKA Państw. Pedagogium - 
studentka Iii-go kursu prawa U. W. udzie­
la lekcji w zakresie 8-miu klas Uczy doro­
słych, przyjmie południową kondycję. Tel, 
529-62 od 12 — 8.

TATPICER - dekorator b. czeladnik 
Szczerbińskiego sprzedaje tapczan na wło­
siu od 50 zł. przerobienie materaca 10 ził., 
założenie firanek 1 zł. Hoża 11, telefon Nr. 
8.58-39, Komorek

JAKIEJKOLWIEK PRACY poszukuję. 
Jestem wdowa i mam drobne dzieci na u- 
tr’ymaniu. OfeTty Świętojańska 25 m. 5—  
Wł. Krasnodębska.

BUCHALTERKA - BIURALISTKA pa- 
szukuje jakiejkolwiek pracy. Zgłoszenia do 
redakcji „Robotnika" dla „B. W.* 

JAKIEJKOLWIEK PRACY poszukuję. 
Mam ukończony 1 kurs szkoły gospodarcze! 
Wynagrodzenie nawet 15 zł. Oferty kiero­
wać do Redakcji „Robotnika" dla „Iry".

wyjazdu zespołu operowego ne występy do 
Bydgoszczy — przedstawenie. zawieszone.

TEATR NARODOWY: Dziś i codziennie 
dramat Aleksandra Dumasa (ojca) „Kean".

TEATR NOWY daje dziś sztukę Niocode- 
miego „Cień".

TEATR LETNI: Dziś komedja Brunona 
Winawera „Smaczny chleb kłamstwa".

TEATR POLSKI, Dziś po raz ostatni gra­
ny będzie , Azef". Od jutra wejdnie na alias 
Teatru Polskiego świetna komedja Kiedrzyń- 
skiego „Szczęście od jutra", która otrzyma­
ła ostatnio nagrodę jako nailepszy utwór 
polski za sezon 1931-32. Sztuka grana bę­
dzie w premjerowej obsadzie z Miilą Kamiń- 
skąską, Munclingerową Boneckim, Pawłow­
skim i Zelwerowiczem w roli głównej.

TEATR KAMERALNY. Dziś i codziennie 
, Handlarze sławy" Pagnola.

TEATR „BANDA". Dziś komedja mu­
zyczna R. Benatzky’ego „Moja siostra i ja".

MORSKIE OKO. Do środy włącznie gra­
na będzie rewja „Humor krzepi". W ozwar- 
tek z powodu próby generalnej tea tr  nie­
czynny. W piątek premjera epopei w 20-tu 
obrazach p. t. „Rewja miłości \  Udział bio­
rą: Loda Halama, Eugenjsuz Bodo, Tola 
Mamkiewiczówna, Nina Grdziuńska Ela An- 
toszówna, Aleksander Żabczyński, Jan  Woj­
cieszku na czele całego zespołu.

TEATR „8 m. 30". Dziś operetka Oskara 
Straussa „Kobieta, która wie czego chce".

TEATR IM. ST. ŻEROMSKIEGO. Dziś 
komedja „Panowie w nowych kapeluszach".

TEATR REW JI „BOMBA1 (Zamojskiego 
20). Dziś rewja „Marzec, koty i zaloty".

MUSIC - HALL „ALHAMBRA", 
daje wieczorem pełne przedstawienie pro­
gramu music-hallowego z udziałem świato­
wych atrakcyj zagranicznych. Początek o 
godz. 7.30 wieczorem

TEATR TEWJI „MIGNON" rewja p. Ł:
„Podkop pod Warszawę"
KONCERT MUZYKI POLSKIEJ I RO­

SYJSKIEJ. W poniedziałek 6 b. m. o godz. 
20 w sali Konserwatorium odbędzie aią 
koncert, poświęcony muzyce polskiej i ro­
syjskiej w wykonaniu wybitnych sił artya- 
tycznych,

CYRK. Codziennie o godz. 8.15 wielki 
międzynarodowy turniej zapaśniczy o mi­
strzostwo Europy. O 4.15 atrakcje

Dziś w Radio
11.40 Przegląd Prasy 11.50 Komunikat 

dla lotnictwa. 11.57 Sygnał czasu. Hejnał- 
12.05 Odczytanie programu. 12.10 Koncert 
z płyt 13.20 Komunikat PIM-a, 13.25 Przcr 
wa. 15.10 Komunikaty gospodarcze. 15.25 
Przegląd komunikacyjny. 15.30 Przerwa' 
15,35 Skrzynka pocztowa 15.50 Koncert * 
płyt. 16.25 Lekcja języka francuskiego. — 
16 40 „Żywiołowy proces wzrostu małej wła 
sności ro ln e j '. 17.00 Koncert popołudnio­
wy. 17.55 Program na dzień następny. 18.00 
Odczyt dla maturzystów „Aleksander Fre­
dro" 18.20 Wiadomości bieżące. 18.25 Mu­
zyka taneczna. 19.00 Rozmaitości. 19,20 —’ 
„Skrzynka pocztowa rolnicza". 19,30 ,N«
widnokręgu1. 19.45 Prasowy Dziennik R*' 
djowy. 20,00 Skrzynka pocztowa technicz­
na. 20.15 Opera „Aida" G. Verdi'ego. ^  
przerwie wiadomości sportowe oraz Doda­
tek do Prasowego Dziennika Radjoweg0- 
22.55 Komunikaty. 23.00 Muzyka taneczn*'

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmiar 3 adresu 50 Jr.
CENY 06E0SZEŃ; Za w iersz w ysokości I milimetra w tekście gr 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr 30, drobne za  w y raz  20g£ 

Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajny®*
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
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